YVES FLORENNE. 
lowoczesna panna. 


— Zaczynam! 

Geno weta stanęła za siatką, dwoma pal- 
cami dotykając słupa. Odwróciła się do 
Guy Bossista, który zbliżał się bez pośpie- 
chu krokiem nonszalanokiim i zlekika koły- 
szącym się, ialkim młodzi ludzie dobrego to- 
warzystwa pragną okazać swoją wzgardę 
dla wszystkiego, co ich otacza. 

— Mamy ich! — rzekła. 

Zamiast odpowiedzi, uderzył ją złelkika i 
żartobliwie. 

Zgięla kolama. 

Zadrwił: 

— Cóż to? Tracimy odporność? 

Wyprostowała sie, wyciągając ku miemu 
szczupłą rękę, opaloną na kolor bronzu, w 
której trzymała rakietę: 

—_ Zobaczysz! 

I dodała poufnie: 

— Nicole jest pobita! 

Biała piłka nisko przeńrunęła nad siatką. 
jak mewa, odbita się, krzyżując swój lot, u- 
leciała— w przestrzeń, powróciła, dwiulkro- 
tnie uderzyła o ziemię i uniosła się Znowu. 
Równie dokładnie, równie szybka i bamdziej 
lotnie jeszcze, Genowefa gomiła za nią, 
przeryiwając jej lot, odbijając ią i podchwy- 
tując znowu. 

Przyjaciełe podziwiali Genowełę, miety - 
ie może za zreczność jel, ile za wszechstron 
mość: poświęcała się wszystkim sportom z 


4, 


jednakową radością, a wyraz „poświęcenie 
nie był czczem określeniem tylko. Odidi- 
'walta się ruchowi, podporządkowując mm 
tchnienie swych płuc, bicie swego’ serca, 
wszystko życie swego jestestwa, w stałej 
pogoni za niedoścignionym i nieznanym ce- 
lem. Mówicmo o niej: 

— Spójrzcie na nią! Jest stworzona do 
tego. 

Nie pomyśślano o tem, że nie była do te- 
go „stworzona, lecz może tylko „przymu- 
szoni' przez tych, co tak mówili. Nikt stę 
mie dziwi, że wątłe jej ramiona i delikatne 
ręce znieść mogły podobny wysiłek; nikt 
nie zdawał się widzieć, że było z jej stromy 
zarazem monstrualńtym wyczynem i baha- 
terstwem, że sprostać mogła grom i zaba- 
wam niodych atletów, swych towarzyszy. 

Oni zaś, śmiejąc się, mralwiaii z przeko- 
namiem : 

-— Jest zdumiewająca! 

Zdumřewała wolą swą i dumą, a wobec 
tego, że mie zdradzała swego zmęczenia, 
przypuszczańo, że siły jej nie mają granic 

Set miał się Ku końcowi. Podczas, gdy 
partnerzy jej zbierali pilki, na chwilę jedną 
przygięła się, a dokoła ust zarysowało się 
zmęczenie. Jednak w chwili, gdy Guy: po- 
wrócił do niej, wyprostciwała się, uwypukla 


jąc piersi pod białą suknią i taniec nitek roz 


mocząj się znowu na czerwonym prostokącie 
kontu. 


Nieco później wracali we Czwiuro sjpadzu- 
stą dróżką wybrzeża, z rakietami pod pa- 
cha, żakietami niedbale zarzuconemi Ta 
pullover'y. 

Guy zatrzymał się ma chwilę, wyciągając 
papierosa i podal papierośnicę idrugiernu mło 

zjeńcowi i Nicole, która odmówiła. Geno- 
wefa rozejrzała się wokoło, a widząc zbli- 
żającą się grupę osób, wybrała papieros e- 
gipsli i zapaliła go wyzywająco: 


Zachowanie jej razito nawet najbardziej 
pobłażliwe osoby. Pozostawiona niemal sa- 
mej sobie, zarówno tutaj, jak I w Paryżu, 
nodejmo wała swych gości coctajlami, gdy 
zbierali się u niej. Zebrania te ciągnęły. się l 
długo w moce i opowiadano sobie o nich wis- 
le mileokreślomych rzeczy. : 


Chętnie dostarczała karmi plotkom, a na- 
wet je prowokowała. nietyle słowami, ile 
zachowaniem, idwuznacznem i zagadkowem, 
któremu jednaik mie można było zarzucić 
braku przyzwoitości. 


Podobne zachowanie można było 'wytłur- 
maczyć chęcią budzenia podziwu, zwmacania 
na siebie uwagi, gdyby temu mile przeczyła 
jej inteligencja, jej lekka ironja i pewna 
chęć przesady, przesady gorzkiej i bolesnej, 
której nikt nie wyczuwał, choć wyrażała: mią 
swoją rozpacz i wyzwanie wobec Świata, 
jakby pragnęła z niego dmwić i mścić się na 
mim zarazem. 

W hotelach dzwioniojnio ma obiad. 


Rozstali się w pośpiechu. Guy rzuci 
zdaleka : 

.— A więc dziś wieczonem, Gilrette ? Zgo- 
da ? 


— Zgoda. 


Dwie godziny potem jechali autem w kis- 
runku Hawmu. Guy dziś jeszcze pragnął wy 
próbować swój nowy Trugatti i na drodze 
równej, dziwacznie „oświellonej blaskiem ta- 
tarmi morskich, wśród łosikotu motoru, bez 
Sł owa, nie patrząc na siebie, mknęli z zawra 
tną szybkością w bezmyślnem lodurzeniu. 

Skurcz zmusił Guy'ega do zwolnienia. bie 
gu i znienacka zmałeźli się pod mrokiem cig- 
plei mocy letniej, ciężarnej: zapachem kw;- 
tnących drzew, cichej i tajemniczej. 

Guy znowu przyśpieszył biegu i samo- 
chód popłynął jak łódź rwśród tąk, ma któ- 
rych (jak białe plamy unosiły się zbudzone 


„krowy. 


Zmienacka widnokrąg przed nimi rozświe 
tlił się, zajaśniał srebrzyście, zaszemrał.. 


Morze! Bieg wśród przestrzeni sprowadzi! - 


ich zpowrotem do Ftretat. Wysiedli, Sta- 
nąwszy na nogach, Genowefa zachwiała się. 
Zmęczenie ii powietrze obezwiładnity ją roz- 
kosznie. (Przemogła się i skierowała ku 
morzu. Czuła ta dziwne wzruszenie, które“ 
nopadało ją niekiedy, gdy była sama, a zna! 
dowaiło swoje ujście w. miewyczerjpanych 
nerwowych łzach. Niemal nie uświadomita 
sobie, że towarzysz jej ujął. jej twarz w 
swoje ręce i zbliżył do swojej... Migmienie 


Odbitó w drukarni „Kuriera Łódzkiego”. 


ts wydała się jej krótkie i bezgram'cznie dłu 
gie zarazem, wspaniałe i niepospolite, jak 
jazda przed chwilą. Lecz i tym razem tak- 
że wróciła do siebie. Zwolniła się z jego 
rak, wskoczyła do samochodu i odjechała 
sama. 

Gdy znalazła się w swoim pokoju, ma łóż 
ku, wtuliła głowę w obnażone ramiona. — 
Slarała się nie myśleć, bo radość, jaka w 
niej. powstała, rozsadzalła jej piersi. Czuła 
dookoła siebie i w sobie szum potężny, jak 
wówczas, gdy płynęła przeciwko fali w mo- 
ZU. 

Koniec! Komiec!... Koniec —telgo stirasz- 
rego, talk pustego życiał.. Wizysftko, ca 
inówiomo o mniej.. Ach! wiledziała majjlepiej, 
że dziś był to waz pierwszy... Zmalła swoje 
przyjaciółki îi czuła się dumna. Nieznany 
spokój spadł ua mią. Nareszcie bedzie mo- 
gla okazać swoją słabość... Słabość swoją.. 
Pieściła się tym wyrazem... A więc kocha- 
fa go i, naturalnie, zostanie jego żoną... Ma- 
rzyła o tem bez skrupułu i wistydu, jak za- 
wsze marzą dzieci... 


Obudziła się szczęśliwa. Przed lustrem 
ogarnęła ją lekka, ale radosna trwoga. Jak- 
że się to stanie? Jak ma się zachować ?—- 
Ach, miała przed sobą cały ranek. Wstata, 
by wybrać sukmię ma dzień dzisiejszy. Za- 


pukano. Pozwoliha wejść, sądząc że to słu 
Żąca:. 


Był to Guy. Spojrzała na miego rozsze- 


rzonemi oczyma, gdy wchodził. Wesoło, bez 


cienia zażenowania, rzeki: 

— Przychodzę z dobrą nowiną... 

Zatarł męce: 

—Doskomałą nowiną ! 

A więc nadeszła chwila. Usiadta, spt- 
ściwiszy loczy. Gzekała, prnzechylona przez 
krawędź miłczenia. 

— Cóż to? Nie zgadnijesz? A więc zapi- 
samo ciebie do meczu w polot 

Doznała wrażenia, że jakaś struna pękia 
w jej sercu. A jednak czuła ulgę: mie miał 
jeszcze odwagi przemówić. 

Podniosła oczy. Patrzył na mią z zaże- 
rowaniem. Przełknął kilkakrotnie. poprawił 
kolnierz niezręcznym ruchem, 

Wreszcie bąknął, zażenowany : l 

— A co do wczoraj, chcialem cię prosić, 
hyś nie miała żalu do mnie... Przy naszych 
dobrych stosunkach. koleżeńskich sekodaby 
było, dla takiego głupstwa... 

Powiisdz mó, że nie przywiązujesz do te- 
80 wagi.. 

Nie czuła bólu. Wewnętrzna burza zmia 
tia wszystko, co w niej żyło. Ujrzala przed 
sobą krwawą plamę kortu, na którym umia- 


ła się opanować, gdy zmęczenie strącało ia. 


z móg. Na ustach jej pojawił się uśmiech 
mężny i smutny: . 0% 
Oczywiście, niema obawy. © 


Tłum. L. | M. 


+ wg 


0 


mozna żyw ana na Nokię a niger niz 


W pobliżu Łodzi, w miejsco 
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mtów, z których wielu powraca stopniowo do zdrowia, odzyskując świadomość 
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ca 1930 roku. 


STARK pany? 


wości 


widzimy fragment zabudowań szpitalnych, pawilon im. dr. Mikulskie go. 


Kochamówek, istnieje od długiego szeregu lat lecznica dla najnieszczęśliwszych, dla u- 
W jej murach znajduje schronienie, przytulisko i pomoc lekarską 
rzeczywisto- 
Fot. W3.. Pfeiffer. 


TEATRALJA. 


Premiery warszawskie. — Smutny los te- 
atrów. — Pirandello i berlińczycy. — Dro- 
biazgi z za kulis. 


Zdziwi się zapewne niejeden czytelnik. 
ujrzawszy w podtytule: „premiery war- 
szawiskie". Że też — pomyśli sobie zdzi- 
wiony -— chce się na te upały grać wojgóle 
w salach zamiknięty i do tego jeszcze przy 
gotowywać i wystawiać nowe sztuki. A 
jednak! Warszawa — uie zapominajmy jest 
stolicą, która właśnie i w letnich mies. 
gości pokaźny kontyngemt  przejezdnych: 
z tych zmowu rekrutuje się duża część pu- 
bliczności teatrów warszawskich, — sło- 
wem zamknąć je latem ma głucho byłoby 
niemądre i bezcelowe, bo publiczności, m- 
mo upały, nie brak. A zatem, trzeba grać 
— i mawet wystawiać sztuki nowe lub oid- 
mowiiomie, licząc się, oczywiście, z wakacyj* 
nemi gustami widowni. 

Tak więc Teatr Narodowy, zrzuciwszy 
szatę powagi i koturnowości, wystawił zna- 
ną, graną miejgdyś w Warszawie (a również 
w Łodzi) węgierską komedie Fierczega — 
„Niebieski lis“. Mimo że oparta ra odwiie- 
cznym motywie małżeńskiego irójkąta, ko- 
media Herczejfa może zająć i zabawić. Dzie- 
je się to mietylko dzięki doskonałej robocie 
autorskiej, lecz również — dzięki świetnie 
postawionej roli bohaterki komedji — ony, 
granej niegdyś przez p. .Gryficz-Mielewską. 
Obecnie przez p. Ćwiiklińsłką. 


Rolę tę Herczeg naprawdę wypieścił i wy 
cyzelował pierwszorzędnie, czemu się Zre- 
sztą dziwić nie należy, skoro wyjaśnimy, że 
rola ta dla — żony autora komedii, słynnej 
aktorki Leopolldyny Konstantin, zgóry byta 
przeznaczona I napisana. Chociaż reżyser- 
ja warszawska pozostawia tu i ówdzie nie- 
co do życzeniła, sztuka się podsba i pozosta- 


nie mapewio długo na repertuarze, ma: bo- 


wiem tak świetnych wykonawców. jak D. 
p. Ćw.klińską (lena), Gromnicką (Liza), 
Brydziński (Profesor) i Różycki (Tibor). — 
Nie będziemy tu streszczać tej popułarnej 
komedji Herczega, przypomnimy tylko, że 
osią jej jest motyw zaaramżowanej pirzez 
Ione fikcyinej zdrady małżeńskiej aby w 
ten sposób doprowadzić ido rozwodu i uzy- 


skać możność połączenia się Z ukochanym 


oddawana Tiberem. 

Znaczmie starszą, niż „Niebieski Lis“, a- 
ie zawsze mile oglądamą komedie angielska 
Brandona Thomara odkurzył i wystawił Te- 
atr Letni, mianowicie znama chyba WSzZyst- 
kim „Ciotkę Karola“. Rzecz to naprawd? 
zabaruna i wesoła, petna farsowy:cih Ikawa- 
łów i powikłań; błaha wprawdzie i bezjpre - 
tensjonaJna, ale dlatego waśnie całkiem od- 
pawiednia na lato i... w Teatrze Letnim. --- 
Do tej „Ciatki Karola“ zmobilizowano. co naj 
przedniejsze siły komiczne Scem warszaw- 
skich, jak Kurnakowicz, Rotter-Jarmińska, 
Orwid, Justian i inni, którzy Z angielskie | 
słarzywny ikrzeszą całe fajerwerki dowicijpu 
i pogody. 


Los niektórych teatrów: polskich, w prze- 
dedniu nowego sczemu przedstawia silę dość 
mglisto i miewesoło. Przedewszystkiem, w 
zawieszeniu pozostaje sprawa Opery stote- 
cznej, która — jak wiadomo -— jest majjba r- 
dziej reprezentacyjnym i najbardziej — ide- 
ficytowym teatrem w Polsce. Magistrat 
warszawski postanowit się zwrócić do 
władz rządowych z propozycją przejęcia i 
prowadzenia Opery przez państwo, godząc 
się jednocześnie wypłacać rządowi miljon 
złotych rocznie tytułem subsydjum. Male 
są jednak widoki, by w dzisiejszych ciięż- 
kich czasach rząd chciał brać ma swe barki 
i ten jeszcze kłopot. Magistrat stołeczny 
ma jednak madzieję, że może to wystąpieńn'e 
o charakterze dyptomatyczno-rozpacziiwym 
zwróci uwagę czynników nządowych ma ol- 
brzymie deficyty teatrów miejskich i sikłon: 
rząd do przywrócenia wypłacane; dawniej 
dotacji da Opery w kwocie pół miliona z!. 
Zobaczymy, jak się ta sprawa rozstrzyjgnie . 


W związku z ogłoszonym przez Magi- 
strat m. Lublina komkursem na prowadze- 
nie teatru w sezonie 1930-31, złożone zosta- 
ły oferty: kierownictwa teatru „Atenewm'* 
w Warszawie, ZASP, dyr. Barwiński, dyr. 

Zasilewski z Płocka. Ponieważ  ieldnak 
nuwicypalność lubelska nie chce czy raczej 
nie może udzielić teatrowi subsykdium, cze- 
go domagają się wszyscy wymienieni ofe- 
tenci, jest rzeczą calkiem prawdopodobną, 
„że Lublin pozostanie bez teatru i Kontento - 


Ak Io Samna 


wać sie będzie musiał jedynie widowiskami 
zespolów obiazdow ych. 

W tych dniach wystawiono w berliński: 
„Lessingstheater" najnowszą sztukę Piran- 
della, p. t. „Dzisiiań wieczór gramy bez przy 
gotowania“. Jednym g ttrick'ów tej wielce 
oryginalnej w fakturze sztuki jest umiesz - 
czenie części aktorów na widowmi wśróld 
publiczności; aktorzy ci od czasu do CZASU 
przerywają akcję na scenie różnemi olkrzy - 
kami i mieoczekiwanennii intermezzami, 4 


wśród tych okrzyków są niektóre — 2%- 
dnie ze scemarjuszem — niepochlebne dla 


grających aktorów. Ponieważ nie nazbyt 
tym razem udała sztuka iPirande'la wzblu- 
dziła "wśród części publiczności nastroje kry 
tyczne, „wrogie“ okrzyki aktorów z miejsz 
na widowni wywołały żylwe echo „wiśród 
widzów prawdziwych. Zrobiła się piekielna 
awantura, calkiem już nadprogramowa, kre- 
ująca główną rolę aktorka dostała ataku 
nerwowego, z trudem doprowadzono przed- 
stawienie do końca- — i ta tylko dzięki 
współdziałaniu spokojniejszych widzów. -- 
Ostatecznie, oklaskiwano nawet po ostatnim 
akcie aktorów, którzy przecież niczem ab- 
solutmie nie zawinili Ale wśród aktorów 
zmalazł się na scenie i — autor; minę miał 
całkiem zadowoloną, talk jakby właśnie te 
burzliwe zajścia podczas przedstawienia by- 
ty dlań oczekiwanym i upragiionym efek- 
iam, zgodnie zresztą z niezwykłym tytule m 
sztuki. 

W jednym z teatrów moskiewskich urzą- 
dzono specjałne przedstawienie „Rewizora * 
—- Gogola — dla głuchoniemych; sztuka 
vrzytem grama była również przez głuchonie 
mych, Niezwykli artyści zopomocą mimi- 
kid ot. zw. alfabetu ręcznego wywiązałi się 
doskonale ze swego zadamia, za co magri- 
dzelho ich przeciągłemi oklaskami. Wpraw- 
dzie szczególni aktorzy oklasków tych sły- 
szeć nie mogli, tem niemniej jednak... wi- 
dzieli je i zdawali sobie doskonale sprawę 


me szezerych oznak uznania „dobranej na- 


prawidę publiczności. Wobec tak pomyślne 
go wyniku pierwszego przedstawienia dla 
głuchoniemych, instytucje, opiekujące się ni- 
mi, postanowiły urządzać periodyczmie wi- 
dowiska teatralne dla upośledzonych i nic- 
szczęśliwych, a spragnionych rozrywki gfu- 
choniemnych. Delta. 


zł a c 


Do szeregu zabudowań 
kończony w listopadzie 1 


waljący nad stanem zdr 


szpitalnych, tworzącyca całość zakładu „ 


928 roku. Pawilon ten w idzimy na zdjęciu 


Ogólmą pieczę mad szpitalem Kochanówiki. postad 


dr. A. Starzyńskiego, p. J. Słowińską, sekr: 
„w pawilonie im. dr. 


Kochanówka'', należy pawilon im. dr. W. Chodźki, Wy- 
od strony lewej. Na prawo kościół w Kochamówiku. 


A dywektor tego 
owiana 6 przebiegu kuraci- pacjentów. Od 
etarkę i p. S. Kosteckiego, 
Chodźki z dr. M. Marzy 


zakładu dla umysłowo chorych dr. A. Starzyński, czu- 
strony lewej "widzimy gabinet dyrektora zakładu, w nim 
głównego buchaltera. Na prawo zaś. kancelarię 
ńskim i siostrą D. Jancżykówną. 


nówka. z dekarzami dr, M. Marzyńsk'm. 


imy aucelar anej szpitala Kache 
wei widzimy budynek kaucelacjji główniej Szptał i 
MN z maz dr. M. Kielrmuciową. Na prawo ciekawe i artysty- 


dr. A. Starzyńskim, dyrektorem zakładu ct 


Na zdjeciu od stromy le 


dr. St. Stomczyńskim, dr zez jednego z umysłowo chorych. 


— cznie wykonane mal 


owidło ma  ściamie parwilonmn im. dr. Mikulskiego. pr 


W Lutomiersku pod Łodzią odbyła się podniosła uroczystość przeniesienia relikwij z tamtejszego kościoła do kościoła kl 
sztornego ks. ks. Salezjanów. Na zdjęciach powyższych widzimy dwa fragmenty z tych uroczystości, a - M ta lo a kla | | | | 
E. ks. biskupa dr. W. Tymienieckiego ma stojpiiach Świątyni, na prawo zaś. przeniesienie relikwii. więc na lewo J. z | . gą - 
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Scena z filmu „Król jazzbandyj, Pautem Whitemamem, dyrektorem stym , o, Saa > 
” e; anem, Ay We W pięknem położeniu na znacznem wzniesieniu piętrzą się mury zamczyska w Trenczunie Zamek 

ten odwiedzany przez liczne wycieczki widzimy powyżej. 


nej iw całym fiacie orkiestry jazzibandowej. 


Ogólny rzut cka na Łódź ze szczególnem uwzględnieniem terenów zajmowanych przez gazownię 
miejską przy ul. Tangowej. 


Oto właściwości, nadające Łodzi charakter. mia- 
" sta przemysłowego — maszyny w: miejscowych 


o Fragment nowego filmu dźwiękoweso p. n „Dobrzekrojony frak“, w którym głów- "zakładach fabrycznych. 
ne role kreować będą Merna Kenne il Glenn Tryon. 


l Sierżant Hinamelstos, bohater pawieści Remarque' a 


Adolf Zuckor, prezes wytwórni „Paramount“, rozpoc ¿elier dźwi u m 
ara , rozpoczął w atelier dźwię- | DE Ea aaran RO 

polskim, wej „Na zachodzie bez zmiąn“. l Z Imogeną Robertson w roli głównej. 
| | sa 51 | 
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W, ubiegłym tygodniu zainaugurowany został na torze Rudy Pałbjanickiej sezon wyścigów konnych. Na zdjęciach po- 


wyższych widzimy dwa ciekawe fragmenty z pierwszych biegów. 


Z Międzynarodowego Raidu Samochodowego. Na zdjęciu widzimy same- | ; 
- chód Ford p. Kureca, który mimo wypadku w drodze przebył ostatnie | 


Amazonki „Rodziny Wojskowej* w drodze na tor o 508 kim. z Gdyni do Warszawy i zdobył IM miejsce na starcie w Tyra- $ 
hippiczny w Warszawie. . „zę „wie Wiołowskiej. 


po miodzyin nodoan zawodów P. Z. L. A. Od lewej strony iragment sztafety Swedołoki: w środku Stamislay skacze 
180 Kot. na prawo lokiyizta, Kusociński i Petkie.wiicz w. czasie biegu 1500 mtr. 


1 26.123 


W ubiegłym tygodniu powróciła do Łodzi z Częstochowy dorocznię organizowana pięlgrzymka wiernych, udających się 
na Jasną Górę, do cudownego obrazu Matki Boskiej. Na zdjęciach widzimy liczny zespół uczestników tegorocznej piel- 
grzymki z chorągwiami i insygniami kościelnem:i. 


* 


Grupa zawodniczek meczu w koszykówkę, rozegranego w 

Krakowie w ub. miesiącu. W środku stoi najlepsza zawo- 

dniczka polska, M. Kwaśniewska oraz B. Połomska. W gie- 
bi prezes O.Z. W.F. w Łodzi por. Woskowicz. 


Zarząd szkoły powszechnej Nr. 2 oraz opieka szkolna tej. szko 
(ły zorganizowały wycieczkę uczniów do Gdyni i Gdańska. 
'Powyżej wycieczka z kierownikiem szkoły p. K. Bilskim i 
A ać członkami opieki szkolnej na czele. 


Stowarzyszenie Młodzieży Polskiej „Katedra“ zorganizowało 
. uroczystość poświęcenia sztandaru. Na zdięciu widzimy 
Uelegacię i gości, biorących udział W uroczystości. 


Citarz w kościele w Lutoniiersku, z którego odbyło się prze- 
niesienie relikwij do kościoła klasztornego ks.ks. Salezjanów. 


HENRYK BORDEAUX. 


Na usługach policji... 


Pani Sermizelles stralciwszy urodę w au- 
tommobilowym wypadku i mie mogąc z tego 
powodu wzbudzać miłosnych zapałów m ©- 
sobników płci brzydkiej, źle znosiła objawy 
ach u innych. 

W domach, gdzie byiwała: i dokąd zapra- 
szano ją chętnie dla jej rozmowności, spry- 
tu i kostycznego nieraz dowcipu, była od 
pewnego czasu Świadkiem rosnącej jak na 
drożdżach skłonności młodego, bogategt, 
świeżo z prowincji przybyłego Jerzego Rian 
cey do ślicznej pani de Niges. Cały Świat 
zdawał silę spiskować ma nzecz tych diwoj- 
ga, popychając ich ku sobie. Iiekroć jakaś 


pani domu naprzykład zapraszała panią de: 


Niges do siebie, wszyscy byli zgóry pewit, 
że da jej pana Jerzego Riamcey za sąsiada 


Trzeba trafu jednakże, iż na skutek omyl- 
ki w kamtoniku pam Riancey otrzymał pew- 
nego wieczoru miejsce obok pani Sermize: - 
les przy obiedzie, podczas gdy pani ide Ni- 
ges, odma i strojna jak migdy, uśmiechała 
się z drugiego końca stolu do niego. 

— Tak — madmieniła jego sąsiadka, za- 
uważywszy w jakim ikienunku idą jego spei 
rzenia — oma świetnie robi twarz. 


Pomyślał, że pani! Sermizelles musi czić 
się bardzo nieszczęśliwą nie mogąc rywali- 
zewać z panią de Niges, ale przez grzecz- 
ność wistrzymał się od odpowiedzi. 


— Jaka szkoda! — ciągnęła dalej pani 
Sermizelies, jaka szkoda, doprawdy, że... 


— Że co? — nalegał Jerzy Rianccy —: 
kiedy rozmówiczyni jego urwała nagle. 

— [Więc pan mie wie o niczem? — spy- 
tata tajemniczym półszejptem, nachylając się 
ku niemu, 

— O czem mam wiedzieć? 

— Ależ, że pani de Niges jest na ustu- 

gach policji! 

- Podskoczył, jak gdyby dostał granatem 
podczas woftty. 

— Pani żartuje! — zapiotestował z obu- 
„1zeniem, przyszedłszy po chwili .do siebie. 

— Bynajmniej. Czytałeś van ostatnią 
książkę Madelina, świeżo przylętego 113 
członka Akademii literata ? 

-— Nie, pami. To duża: powieść podobno 
— odparł,  odetchnąwszy z ulgą, pewny, że 
pani Sermizelies zmieniła temat rozmowy. 


— Tak jest. Dwutomorwa. Wiele cieka- 
wych rzeczy można się z miej dowiedzieś. 
O ogólnej ongamizacji policoj z czasów ce- 
sarstwa naprzykład. Należały do niej kotis 
ty z wyższych sfer, Józefina we własnej 9- 
sobie nawet — za Dyrekitorjatu, I dziś jest 
tak samo: Kobiety otrzymują wynagrodze- 
nie za raporty i! doniesienia składane «w pre~- 
fekturze oraz mimisterjum spraw wewnęłttz” 


- intrygi 


` sobie uczucie dla pani de Niges. 


nych i rządowych. Uszami ich i oczyma. 

— Skad pani wie o tem? — pytat Jerzy 
Riancey przerywanym ze wzburzenia gło- 
sem. 

— Nie mogę, niestety, podać panu źródła, 
ale postamowiłam ostrzec pana. 

— Pami pozwoli, że nie dam wiary sto- 
wom jej. 

— Słusznie. 
mu wierzyć na świecie. Wystarczy obser- 
wować — odparła pani Sermizelles, po- 
czem urwawszy, zagaiła ogólną rozmowę, 

weiągając w nią troje czy 'QZworo osób co- 
najmniej. 

Do siedzącego po obiedzie ‘w kacie s4- 
lonu Jerzego Riancey prześlizgnęla się pa- 
ni de Niges, z zapytaniem na ustach: 

— Co panu jest dzisiaj? Taki pan za- 
my ŝlony! . l 

Zaprzeczywszy, chciat snuć daiej wiąlte k 
miłosnej, ale szło mu jak z kamienia 
1 sprawy jego sercowe nie posunęły się na- 
przód tego wieczora. 


k k 


Minęła zima i wiosna, ustępując miej- 
sca porze letnich wywiczasów. 

— Dokąd pan jedzie ma wakacje? —- 
spytała znienacka pani de Niges Jerzego 
R'arcey pewnego, wieczora, słysząc, że za- 
mierza (już opuścić Paryż. 

-— Do siebie. 

— To znaczy? 

— Do mojej willi w Gex, w pobliżu Fer- 
trey Waltera. 

— Tuż pod Genewą w: takim razie. 

— Ależ pani mocna w geografji! — pró- 
bował żamtowiać. — A pani dokąd podaży 
w iecie? — spytał mimowoli. 

_. — Nie wiem jeszcze. To zależy old wie- 
lu rzeczy. 


Naturalnie — pomyślał — od. obowiąz: 


ków służbowych w policji!... 


W policji. „P -Jak on śmiał piętnować tę 
czarującą istotę, tie mając na to: niezbitych 
dowodów? Nie! Nie! Teraz on będzie po- 
licjamtem! Musi przed odjazdem przeprowa 
dzić sam ankietę, żeby wiledzieć, czego się 
trzymać wreszcie! 

Z chytrością Sherlocka Holmesa zaczął 
więc śledzić każdy niemal krok pani de Ni- 
ges, na skutek czego przekomał się czarno 
na białem o jej bytności w dniu 10 lipca w 
prefekturze policji, ministerjum spraw za- 
granicznych. i ministerjum spraw wewnętnz- 
nych. 

Jakże mie miał wierzyć Javomi pani Ser 
mizeles? Musi bezwaglednie stłumić w 
Do jakie- 
go gniazda os o imalo co mie wpadł! Co za 


szczęśliwy przypadek zdarzył, że. siedzial 


przy pani Sermizelles . owego 


| pamiętnego 
wieczora! ` 


Nie trzeba nigdy ii milczę= * 


pozwól mi pan pomyśleć! 


w pełni sezonu poprzedzającego wrześnio- 
wą sesję Ligi Namodów. (Cały świat zatem 
pacyfistów i pięknych kobiet zebrał się na 
brzegach jeziora Lemanu. 


Jakież było zdumienie Jerzego Riancey, 
kiedy ma pierwszem proszone przyjęciu u 
markizy de Beril spotkał się z panią de Ni- 
ges w ogrodzie, 

— Pani tutaj? — zdziwił się, witając ją 
—. jakim zbiegiem okoliczności? 


— Żadnym — odparła, patrząc mu pro- 
sto w oczy — przyjechałam wślad za pa- 
nem, żeby dowiedzieć siłę tu przynajmniej, 
dlaczego pała uciekasz ode mnie? 


— Uciekam? Bynajmniej! — próbował 
zaprzeczyć. l 
— Owszem! Uciekasz pan — powtónzy- 


ła z naciskiem i ze lzami w oczach — jak 
gdyby pam obawiał się mnie. Proszę wy- 


- dłumaczyć się nareszcie. 


— Dobrze, wytłumaczę się przed panią — 
odrzekł w nagłym porywiie szczeności -— 
jeśli pani odpowie mi na moje pytania, 

— Czekam. Pytaj: pam. 

Zawalhał się. l 

— Ależ, pytaj pam, — nalegała pani de 
Niges zdenenwowanym głosem — teraz.. 
żądam tego old pana. 

— A wiec... co pami mobila 10 lipca w prs- 
fekturze policji ? 

— Dziesiątego lipca? Zaraz.. zaraz... 
Aua! Wyrabia- 
am sobie paszport zagramiczny, wybierając 
się do Szwajcarii, 

A tego samego dnia ww ministerium spraw 
zagranicznych? — indagòowat dalej zbity z 
tropu. 

— Prosiłam o wizę! 

— A w ministerium spraw. 
nych? . i 

RE : Udałam „się do osobiście mi znanego 


wana 


"ministra z prośbą o stałą kartę wstępu na 
- posiedżenia Ligi Narodów. 


Ale pan iśłedzisz 
minie, jak widzę. Czy nie jesteś pan ma u- 
sługach policji przypaldkiiem? 


— Ja? Nie, proszę pani! — oburzył się. 
— Ani pami! — dodał po chwili z przeka- 
namiem. ` | 

— Jakto, ani ja? — rzuciła się pami de 
Niges i magle, jak gdyby jasno się jej zro- 
biło w głowie, zawołalła: 


— Panu powiedziano o mnie, że... 
Skimął głową. 


— I pan uwierzył?! 


— Kocham!.. Kocham!.. A która nigdy 
kochać mnie nie będzie!.. — dokończył ipe- 


$ len TOZpACZyY. 


Lecz nagle zdecydował się na krok sta- 


mowczy. |Objąt ją spragnionem ramieniem 


Łódź. ieat fuż uazei paii ęć Bolalar iero kapłana, ks. Ignacego Skorupki, Któży i z krzyżem W ręku zagr zewaił ub 
| wylit wania ` i dodawał otuchy walczącym żołmierziom . polskim w roku 1920 z hordami bolszewickiego najazd .- Bolhatar- 


i wycisnął na jej ustach długi pocałumek. 


— Pani de Niges nie briomiłła mu się za 
wiele. ` : 


nych o poglądach politycznych, panującyc:? 
w. tonie towarzystwa, w. któtem się obra- 
caja, dak: 1 o skandalach towarzyskich. Są 
jednem słowem prawą męką władz policyj- 


* |. 
* k 
ski: tem ‘kaptan degł na polu chwały, spełniając swe posłannictwo. "W niedalekiej- przyszłości nastąpi W Łodzi odstonie- 
cie. pommi ika: „poświęcone go; „wiecznieniu tej "wzniosłej postaci wielkiego’ kapitana. ‘Powyżej widzimy - ‘fragment: z płyty 


- Poł wyobiażający afk pod Ossowelm. 'Płyty wykonane zostały. przez. prof. Państwowej zejnyslowej A 
S a o „mae 4 Żeńskiej " W. “Lodzi, p. Franciszka 'Slugyciigo. sai 


Mały zamek Jerzego Riancey znajdował 


się rzeczywiście u wrót Genewy, będącej Tłum. Jotsaw. 


_ Odbito w drukarni „Kuriera. Łódzkiego”. 


